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i liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowio rocznie 18 złr. — półroczni* 

rocznie 9 złr, — kwartalnie 4 złr. 50 ct.—miesięczni* 
1 złr. 50 ct.

2 , przesyłką pocztową w państwie austrjaekiem, rcczni* 
24 złr. półrocznie 12 złr — kwartalnie (f A .  — 
miesięcznie 2 złr.

Z ' przesyłką pocztową z* granicą; do całych Niemiec 
rocznie 60 marek — kwartalnie 12 o icek 60 srgr , 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocanij 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Ni inier kosztuje 6 centów.
wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Rok XXIV.

PraUMe i itliiieiia j r ó n ls  we umie
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plae Mariacki, 

liczba 6 i 7, w domu pana Kiselki • we Wie.lnic 
pp. Haasenstein et Vngler (Otto Mca-s) M. Dukos; 
H. Schalek ; A. Oppoli1-; Kudc-ll Mosse W Derknie, 
Frankfurcie ’ Kolonji Haasenstein et Vngler i (i. J,. 
Dtiibę ; * Hambnrgn: karc lt et Lielonann W War- 
szawie: Reiehmann i Prendlei W Paryżu- <• Adam, 
Rue des saints Per.s 81.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata «  renMw nd jednef.- 
wiersra drobnym drukiem (jietitt.

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 ‘J et 0d wierw?/»
Drobne ogłoszenia po I ’/, centa od wyra u. Pomieszkam*, 

sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct od wiersz#

Reforma nauki języka niemieckiego 
w  szkołach średnich.

Lwów 9. m arca .
J u ż  n ie jednokro tn ie  podnosiły  się z  powa- 

‘ żnyc.h stron g łosy  o p iekące j  po trzeb ie  g ru n to ­
wnej re fo rm y n a u k i  j ę z y k a  n iem ieck iego  w  p u ­
b l ic zn y c h  sz k o łac h  średn ich .  R e fo rm a  t a k a  po­
ż ą d a n ą  j e s t  istotnie ze w zględu  na to, iż, ja k  
dośw iaaezenie  uczy ,  młodzież, w yszed łszy  ze 
s z k ó ł  ś redn ich  i zna laz łszy  się w zaw odzie  
p ra k ty c z n y m ,  w alczyć  musi ze znacznym i b r a ­
kam i,  k tó ry m  zaradz ić  nic m a już sposobu.

Nauka języka niemieckiego w k l a s a c h  
n i ż s z y c h  szkół średnich została już przed 
kilkoma laty uregulowaną na podstawie planu 
naukowego i opracowanej przez radę szkolną 
krajową instrukcji, a dla jej zastósowania wpro­
wadzono do użytku szkolnego odpowiedne pod­
ręczniki naukowe. Ta nabyta w klasach niż 
szych podstawa nauki języka niemieckiego wy­
maga atoli należytego pogłębienia i rozszerzenia 
w k l a s a c h  w y ż s z y c h  i dla tego celem 
obmyślenia skutecznych środków ku podniesie­
niu nauki języka niemieckiego i ustalenia spo­
sobu jego nauczania w klasach wyższych, zwo­
łaną została przez radę szkolną krajów^ ankie­
ta, w skład której wchodzą oprócz wiceprezy­
denta rady  szkolnej dra B o b r z y ń s h  l ego ,  
jako przewodniczącego, inspektorowie szkół śre 
dnich. dr. S a w o 1 e w i c z, dr. G e r m a n  i Le -  
wi c k i ,  członek krajowej rady szkolnej i profe­
sor politechniki dr. Z a j ą c z k o w s k i ,  profesor 
uniwersytetu lwowskiego dr. W e r n e r, profesor 
uniwersytetu krakowskiego dr. C r  e i z e n a c h ,  
tudzież eksperci dla języka niem ieckiego: dy -
rektorowie g.mnazjalni dr. P  e t e 1 e n z ze S tryja 
i H a m e r s k i  ze Lwowa i profesorowie gimna­
zjalni dr. R a l i t o w o k i ,  C z e r n e c k i ,  dr. 
Z i p p  e r ze Lwowa i Z a l e w s k i  z K ra­
kowa.

O brady ankiety zmierzały szczególnie do 
zestawienia n o w e g o  p i a n a  n a u k o w e g o ,  
który rzeczywiście został uchwalonym i
zdąża do tego, aby przez racjonalne unoruiowa- 
nie nauki języka niemieckiego mógł każdy 
uczeń odpowiedzieć wymaganiom przepisanym 
do egzaminu dojrzałości, to jest, aby mógł od­
powiadać po niemiecku przy egzaminowaniu ze 
wszystkich przedmiotów. Projekt tego planu 
Pbspauje podział materjału naukowego na po­
jedyncze plany i to w sposób następujący : Dla 
klasy p i ą t e j :  ćwiczenia w powtarzaniu i re­
produkcja lektury prozaicznej najnowszych pi­
sarzy, tłómaczenie polskich tekstów z różnych 
książek szkolnych, jako prztdm iot osobnej go­
dziny, uzupełnienie wiadomości gram atycznych i 
obowiązkowa lektura Jumowa.

Dla klasy s z ó s t e j :  stylistyka i poezja na 
podstawie opracowanego w klasie piątej mate- 

* rjału  języka polskiego, odpowmdna lektura prozą 
i pot 2,ją, tudzież obowiązkowa lektura domowa;

Dla klasy s i ó d m e j  : przegląd dawniejsz ych 
epok literatury niemieckiej aż do Kloplstocka, 
szczegółowe wiadomości o epoce od Klopfstocka 
do roku 1794 na podstawie lektury dzieł dobo­
rowych i obowiązkowa lektóra domowa;

Dla klasy ó s m e j :  ciąg dalszy znajomości 
literatury aż do śmierci Goetego, austrjaccy poeci 
i pisarz niemieccy, przegląd literatury niemie­
ckiej od Goethego i obowiązkowa lektura do 
mowa.

 ̂ Plan ten nie zmienia w niczem ilo'ici i ro ­
dzaju wypracowań pisemnych i nie zdąża do 
rozszerzenia nauki w kierunku literacko-history­
cznym, lecz ma jedynie na celu uzupełnienie i 
pogłębienie nabytych już w klasach niższych 
wiadomości bez nagłego skoku, a nadto, co naj­
ważniejsze, umożebnienie praktycznego zastoso­
wania ję iy k a . Szczególny zaś nacisk kładzie na 
domowy lekturę, która ma uzupełniać i utrwalać 
naukę szkolną i ma być obowiązkową. Z lektury 
tej, dla której uchwalonym został dobór dzieł 
niemieckich, jest obowiązanym każdy nczeń zdać 
w szkole sprawę bądź pisemnem, bądź ustnem 
przedstawieniem treści i krytyki.

Oprócz powyższego plaDU naukowego, po­
wzięła jeszcze ankieta ku podniesieniu nauki ję ­
zyka niemieckiego i tem skuteczniejszej reformy, 
następując0 uchwały .

1. dążyć do pomożenia godzin dla tego prze­
dmiotu i użyć je w danym razie przeważnie na 
ćwiczenia praktyczne w pisemnem zastosowaniu 
języka; , , .

2. nakłaniać z epłą usilnościf młodzież, aby 
z nauczycielami języka niemieckiego nawet poza 
szkolą po niemiecka rozmawiała i aby jak  naj­
więcej po niemiecku p isa ła ;

ii. poleeić zawiadowcom bibljotek, a1 y się 
przekonywali przez odpowiedne wypyty waniei 
czy uczniowie ezytali rzeczywiście wypożyczone 
książki niem ieckie;

4 .  wezwać profesorów dla języka n i e m i e ­

ckiego na uniwersytetach, aby donosili o poja­
wiających się dziełach literatury niemieekiej, go­
dnych do polecenia;

( 5. żądać ogólnego powiększenia dotacji na
oibljoteki w tym eelu, aby dzieła, uznane za do 
bre znajdowały się w każdej bibljotece szkół 
średnich i

6. domagać się od ministerstwa oświaty na­
dawania oprócz stypendjów rządowych t. z. ger- 
manistyeznyeh dla kandydatów stanu nauczyciel­
skiego, subwencyj państwowych nawet egzamino­
wanym już nauczycielom, celem przedsiębrania 
w yceczek naukowych do krajów czybto nie" 
ubeckich.

Również wyraziła ankieta przekonanie, że 
pożądaną jest gram atyka porównawcza języka 
niemieckiego z  polskim dla łatwiejszej nauki i 
że zachodzi potrzeba powiększenia liczby ukwa-

lif ikow anych  nauczycieli j ę z y k a  n iem ieck iego ,  co 
d a ło b y  się u z y sk a ć  przez  odpow iedne  zniżenie 
w y m a g a ń  egzam inacy jnych .  W  tej m ie rze  m a  
b y ć  w niesioną odpowiednio um otyw ow ana  p rośba  
do ministerstwa.

W  w y k o n an iu  uchw ały  ank ie ty  p rzed łożo  
nym  już został ministrowi oświecenia p ro je k t  p o ­
w yższego p lan u  naukow ego, a po jego  z a tw ie r ­
dzeniu  nas tąpi w ypracow an ie  instrukcji  p rzez  r a ­
dę szko lną  k ra jo w ą  i za rządzen ie  w ydaw nic tw a  
now ych  i odpow iednich  podręczników  do n a u k i  
ję z y k a  niem ieckiego w k la sach  wyższych. C e ­
lem zaś p rzygo tow an ia  tego w ydaw nic tw a już w 
najbliższej przyszłości zapros iła  rad a  szko lna  
eksper tów  d la  ję z y k a  n iem ieckiego  do zajęcia  się 
w y p ra co w a n iem  szczegółowego p r o g ra m y  dla p o ­
d ręczn ików  na  klasę V., VI. ,  YH . i VD1- we­
d łu g  uchw alonego  p lanu  naukow ego .

W ęgrzy obec Bułgarji.
Spraw a rzeczywistego lub rzekomego pobytu 

nihilistów rosyjskich i innych na terytorjum bui- 
garskiem i faworyzowania ich przez rząd tamtej­
szy, przysparza kłopotów ministerstwu węgier­
skiemu. Na jednem z posiedzeń liberalnego klubu 
w bieżącym tygodniu, przedłożył p r z e w o d n ic z ą c y  
gabinetu, S z a  p a r y ,  brzmienie odpowiedzi rzą- 
dowej na interpelację, postawioną w sejmie węgier' 
skim, a żądającą akcji mocarstw ku stłumieniu 
nihilistycznych agitacyj w Bułgarji. Nazajutrz 
wystąpił Szapary z  odnośnem oświadczeniem w 
izbie, kładąc nacisk na to, że chce mówić zu­
pełnie otwarcie i szczerze mimo drażliwości te­
matu. Stan istotny sprawy jest —  według pr e -  
z e s a  g a b i n e t u  w ę g i e r s k i e g o  — nastę- 
PUjący: . . . . .

Austro węgierski minister spraw wewnętrznych, 
K  a 1 n o k  y , dowiedział się ô  tem, że w Bułgarji 
przebywa pewna liczba niliilibtów, którzy knuli 
spiski przeciw rządowi rosyjskiemu. Spiskowcy 
ci dotychczas przebywali we F rancji i Szwajca­
rji — a opuścili kraje te w skutek surowych 
środków represyjnych, zarządzonych przez tam­
tejsze w ład/e. D o Bułgarji ndali się nihiliści, po 
części spodziewając się mniej surowego nadzoru, 
po części zaś, aby pozostawać w ja k  największej 
bliskości Rosji. Kalnoky zwrócił na okoliczności 
te uwagę austro-węgierskiemu dyplomatycznemu 
ajentowi w Sofji i polecił mu powiadomienie 
rządu bułgarskiego o tem, że wielka liczba zna­
nych dokładnie nihilistów ukrywa się bezpiecznie 
w Sofji i innych miastach bułgarskich. Ponieważ 
zaś kilku z osobistości tych powierzono tam na­
wet i państwowe urzędy, przeto łatwo_ możnaby 
zrobić przypuszczenie, iż gabinet sofijski wie o 
knowaniach spiskowców i do pewnego stopnia 
nawet je  popiera. W  tymże samym sensie oświad­
czyli się zresztą i reprezentanci YVłoch i Niemiec. 
Rząd bułgarski podziękował za radę, a równo­
cześnie zaprotestował przeciw przypuszczeniu, ja­
koby chciał faworyzować zakusy nihihstyczne. 
W ładze bułgarskie wiedzą o tem, że kilku jizy - 
byszoni udało się posiąść urzęda państwowe pod 
fałszywemi nazwiskami i na mocy z r ę c z n i e  po 
robionych dokumentów. Dotychczas władze ogra 
niczają się przecie/, na bacznem śledzeniu wsze 
kich czynności podejrzanych osób, bo każde inne 
zachowania się mogłoby jedynie pociąg0^  
bne następstwa, lak im  jest jeszcze i obecny s 
rzeczy — a sprawa nie postąpiła w niczem na­
przód, ponieważ, jak  na teraz, wszelkie aa SZG 
kroki byłyby rzeczywiście zbyteczne. P re^y, e.n 
gabinetu węgierskiego ze swej strony <*oda JG’ 
szcze, że bezwarunkowo 7% słuszne i popraw ^ 
uważa dotychczasowe zachowanie się gnom 
sofijskiego. . , •

Odpowiedź powyższą przyjął sejm węgmrSKl 
bez dalszej dyskusji do wiadomości.

Nie trudno przecież przyjść Jo wniosku, ze 
stanowcze to, a tak  dla Bułgarji korzystne oświa 
ezenie Szapary'ego wywoła jak  największe ? ie‘ 
zadowolenie tak w rządowych kołkch, jak 1 *  
prasie rosyjskiej. Jak  wiadomo, tem at rzeczywi­
stych, czy rzekomych spisków, knowanych prze‘ 
ciw bezpieczeństwu Rosji przez nihilistów, PrzC' 
bywających na terytorjach bułgarskich — od da' 
wnego już czasu bez końca traktowanym j est; 
przez prasę rosyjbką, domagającą się wspólnej 
akcji europejskich mocarstw. Pośrednia odprawa, 
jakiej obecnie żądanie to doznało w formie rzą­
dowej odpowiedzi gabinetu węgierskiego na 0 
nośną interpelację w izbie, z pewnośeią nie przy­
czyni się do wzmocnienia dobrego wrażenia, ja ­
kie w Petersburgu wywołały odwidziny arcy s. 
Franciszka Ferdynanda austrjackiego-

Korespondencie.
W arszawa 5. marca. 

(„Warszawski P n ie w n ik "  o Galicji j w y b o r ^ b .  —  Pogłosk i  
z powodu wyjazdu l lu rk i  do P e te r s6 urt» -  Mos ila j ą.em
•lologłych n a  Pow ązkach. -  P « * H K l ń ! S
nosci. — /ap rzo ezen ic . — Ze ster *ea ' ^ 1 M o -

drzejewsk®)* 4
T u te jszy  W a rsza w sk i D m ew m lc  za jm uje  się 

dosyć gorliwie Galicją, a  „ t e r a z  wyboram i.
P . Kułakowski r e d a k t o r  tego U nicw n^ha , chociaż 
umie po polsku tak dobize, jau  p0 i-osyjsku 
może i czyta wszystki® Plsn)a polskie, wycho­
dzące w Galicji — j edDak jeneralncm  źródłem
dla niego, z któngo się m ionuuje o s p r a w a c h
galicyjskich j est ^zerw a n a  lin  i. której ja, ro 
prawda, nigdy n ie , widziałem, ale z tego, co
P- K u ł a k o w s k i  z niej cytuje, wyobrażam sobie, 
co to musi być za iyba. w  ostatnich dniach, 
Eniewnik W a rsza w sk i  posługując się lwowską 
Cgerwona  Liwsut. zawiadomił swoich czytelników, 
że ukrainołile w Galicji, sprzedali się Polakom 
i żydom i to za marne, za osobiste koncesje, a

ukia inohls tw o, pow iada  IFitw"- E u n io i  opiera jąc 
się y ą  zd a n iu  A k sa k o w a  jest choroba ,  k tó rą  łę ­
czyc t r z e b a  najlepiej pewno dziegciem  i r u ­
blami. P on iew aż  z te legram ów za m ie szc za n y ch  
w Wicnu i in n y c h  gaze tach  w arszaw sk ich .  o r e ­
zultacie w> jorc v w Galicji , dow iedzie liśm y się. 
że żadeu  moskalohl.  ja k  siij, tu  n a z y w a  cenzu- 
ralnic n icugodowicc,  nie został w y b r a n y  na 
posła, więc m ożna  sobie w yobraz ić ,  z ja k ą  
wścieklizną r zu c ać  się n a  to będzie tak i  D nieio . 
Wurss. i inne p ism a rosyjskie , w y ch o d z ąc e  w 
P e te r sb u rg u  : M oskwie. ^

Z powodu wyjazdu i en era i gubernatora Ilu r 
ki do Petersburga, jak zawsze tak i teraz krążą 
tu rozmaite pogłoski o tem, że -ląjdą jakieś zmia­
ny na lepsze, że system bezwzględnego gniecenia 
ustanie, że języko..i polskiemu nadane będą wię­
ksze prawa i wiele jeszcze innych bardzo pię­
knych rzeczy, o których najwięcej Moskale po 
Warszawie ^zpowiaclają. lvla to niby nastąpić 
z tego powodu, że Rosja względem Niemców 
zmienia zupełnie politykę i potrzebuje zgody 
z Polakami. S iaie bajki, a tymczasem dzieją się 
takie lzcczy. Jest tu na cmentarzu powązko­
wskim mogiła wspólna, w której spoczywa pięciu 
poległych na ulicach Warszawy, pamiętnego dnia 
11. lutego lotm r. Mogiła ta, niegdyś zasypywana 
kwiatami, nad którą każdy, kto przyszedł na 
cmentarz, pomodli-, się, a przynajmniej stał i m y­
ślał dłużej dziś z rozkazu policji od dłuższe­
go czasu jest zupełnie opuszczona i nie wolno się 
przed nikomu zatrzym ywać nawet w dzień zada- 
szn;y — strzcze tego policja przez stójkowych, 
włóczących się p0 cmentarze i przez cywilnych 
szpiegów, którzy także między grobami węszą. 
Swoją drogą^ od czasu do czasu znajdują się 
kwiaty i wieńce na tej mogile> które naturalnie 
policja sprząta skwapliwie. VI' tych dniach wła­
śnie, dwie młode kobiety z lepszego towarzystwa, 
z których jedna była Wiclkopolanką, udały się 
do familijnych grobów na Powązki, a przy tej 
sposobnośct zbliżyły się nieznacznie do mogiły 
pięciu poległych j powoli przechodząc koło niej, 
jedna z tych pań rzuciła wieniec na mogiłę i spie­
sznie opuściły cmentarz. W yszedłszy z bramy 
cmen arnej, nie zauważyły, a^y ich kto śledził, 
a jeduak widział to wszystko ten, co na cmen­
tarzu szpiegują podążył »daieka za paniami aż 
do domu, w którym  mieszka^/ * naturalnie o na­
c is k a c h  się dowiedział. N« drugi dzień zawe- 
zwano panie do cyrkułu, a komisarz wprost 

iftdczyj, żC za rzucony wczoraj wieniec na 
grób pięciu poległych, skazuje ich  ̂ się na dzień 
aresz u, albo na karę po p i ^  rubli. Naturalnie
do domu P° pi<5Ć rubli 1 }’rzestraSzone Powróciły 

R ozpuszczona pogłoska, jakoby p. My s z u g a
otrzy mat dymisje z tutejszej opery, jest n iepra­
wdziwą, bo dostał tylko urlop i o ile wiem, p re­
zes ra licyn  przynaj mniej teraz nic myśli wcale 
oi pozbywam;,, gię MysZugc Zresztą dymisja 
dla p. M yszugi uie by ł„by tak dotkliwa, bo ja ­
ko liryczny tenor mQŻe spiewać w największych 
europejskich operach a przytem jest dzisiaj dość 
nawet bogaty^  ^  ^  g0 tu na 100.000 rs„ 
które sobie przez dłuższy czas w W arszawie 
przy swojej oszczędności z gaży i feu  uzbierał, 
a ponieważ samei oaży Pobiera J2-°00 rs. ro­
cznie, nie liczne fmi to przez lat około dziesięć, 
nie trudno Zpi? /  ’ • +ol-W  . Zebrać mająte*'-. . . .  . , ,

*v y stćpy Modrzejewskiej miały tu kolosalne 
powodzenie; g i  b teatr był sto razy większy, 
toby biletów zabrakło P° wy st®Pacb w Łodzi, 
p. Modrzejewska jeszcze »ześć razy w W arsza- 
wie wystąjii, nie jJic c koncertów — potem ma 
jechać do Tetersburga, ale czy będzie tam grała 
I n  tra P4 w teatrze Nerneth, czy po angiel­
sku z rosyjskimi aktorami. me wiadomo.

Listy londyńskie.
]. marca.

(Dokońca1
Królowa weszła nft P. ład najogroufuiej

szego kolosu morskiee-o~ T»kiee°  olbrzyma świat 
ie w idział je s ^ z e  nosiadała Anglja. Pisanom e

o nim w e jeszcze, nie
V ‘-7 - We WEZystkich język»ch Teraz ma na- 
stąpic jego chrzest — ma otf8) raa* imi -̂ ^lonar-
c zaJ ^ a miejsce Prz> ^ ol!b u ' Pod
purpurowym baldachim em ; ioLoła siadły króle­
wskie dam j stanęli kaiąię‘*; meco dalej rozto- 
czyi się kołem tłum 1 mundurów.
Potem jeden arcybiskup m odlitwę; drugi,
prym as, d a ł  b ło g o s ła w ie ń s tw 0 - N a s t ą p i ł y  m°wv
wielkiego adm irała i następcy tronu, w ciągu 
których dygnitarz jakiś o b ja d a ł  królowej przy; 
rząd na stoliku • ns małej Płycie m a rm u ro w e j  
widniały dwa stalowe guziki. ę.dy ukończono
formalności, królowa powstała z tronu. Ubrana 
całkiem  czarno, z paru tylko białym i kwiatkami 
w ustrojeniu głowy. J«dną ręką podpierała się 
Da hebanowej lasce, drugą ła  „a stoliku.
Między nią, » otoczeniem był świat ogromny, nie­
widzialny i żywy; między dum W- Brytanji i 
uotęgą zawistnych mocarstw, a tą pochyloną i 
skromnie ubraną staruszką, . czuło obecność 
narodu Stuartów, Tudorów, Flant»gpnów. do Jana 
; Ryszarda — do chwili w klóreJ M  <jna 
Charta  stawiła na kamieniu narodowej woli 
tron narodowego majestatu. ^ o y  la
Reyne le vm lt  — odezwała stę dostojna pani 
zwykłą formułą normandzk*'. tem u statko­
wi wojennemu nadaję imię n^oyal A rtlu ir“, imię 
królewskiego syna naszego, księcia Connaught. 
W  imię Boże, niech służy krajow i!“ W yrzekłszy 
te słowa, pocisnęła pierwszy guzik na płycie, 
zaszeleściało przy głównym maszcie i pękła przy 
nim butelka wina. Królowa dotknęła palcem 
drugi guzik — i tej samej chwili coś zawar­
czało pod pokładem, koles utracił ostatnie połą­
czenie z warstatem pochylił się • zc-

g ią ł  w ty ł  i zwolna, m ajes ta tycznie  w y p ły n ą!  na 
sm ugę wód zatoki. S m uga  go pow ita ła  radośn ie  
szum em  sw ych  fal —  d a le k a  tafla o ceanu  z a ­
szk li ła  się szeroko, wabiąc, k u  sobie najm łodszego  
h erku le sa .  Znów  h u k  a rm a t  se tnych  i dźw ięk i 
se tnych  kape li  i o k rz y k i  m iljona ludu  — na  lą ­
dzie. na  p o k ła d ac h ,  w powietrzu. .

Je szc ze  j e d n a  cerem onja  podobna  o d b y ła  
się później n a  pokładzie, również  nowego p a n ­
ce rn ika ,  również najw iększego  z is tn ie jących , a 
naz w an e g o  „ I toya l  S o v e re ig n “ .

Byłbym zapewne pozostał z wrażeniami po­
niekąd zewnętrznemi z mej wycieczki do Ports- 
moutł, gdybym  nie był dość bliskim świadkiem 
wypadku, jak i zaszedł przed samym odjazdem 
dworu. Królowa już dę znajdowała w odkrytej 
kolasie, Kiedy z tłumu przecisnęła się jak aś  sta­
rowina, kobieta biednie ubrana, wyehudła, znędz- 
niała. Omyliła widocznie uwagę królewskich 
hajduków i teraz trącała nieśmiało ramię wiel­
kiego szambelana dworu, stojącego przy kolasie 
ze srebrną laską swego urzędu. Spostrzegła ją  
monarchini i wprost się jej zapyiała, czego żąda.

—y O h ! więc najjaśniejsza pani mnie nie 
poznaje ! — zawołała biedaczka drżącym  i pła­
czliwym głosem.

— N ie ; kto pani jesteś ? — spytała królo­
wa, a szambelan ustąpił o krok od pojazdu

— Ja  jestem  Mistress Stacey... Em ily that 
w a s! niegdyś Emilja z parku windsorskiego !

Staruszka królowa spojrzała bacznie na 
twarz staruszki żebraczki. K ilka sekm d badała 
jej rysy. Nagle — mgławe jej oczy zajaśniały! 
otworzyła usta, odetchnęła i nieomal zawołała

— Emily!... Czy pamiętam? O doskonale! 
i poznaję... m i m o  w s z y s t k i e f o .  Milordzie 
(do szambelana), niechże ta osoba będzie dziś w 
W indsorze!

To było we czwartek. Wczoraj, w sobotę, 
opowiedziały gazety dzieje biednej Emilji. P ra­
dziad jej, by ł wujem adm irała Nelsona, bohate­
ra  T ra fa lg aru ; babka, naturalna córka Jerzego 
111., by ła  wydaną za mąfc- za pułkow nika 
Suckling. Z tą babką, książę Kent, ojciec królo­
wej W ik.orji, utrzymywał stosunki listowne i pi­
sząc do niej, nazywał ją „kochaną kuzynką4*. 
Córka pnłkownikostw a została -ź uną kapitana 
Peters Bourn i dała życie biednej Emilji. Rodzi­
ce jej mieszkali dość długo w Windsorze, obok 
ziarnku królewskiego; w parku, Emilja spotykała 
często m aleńką W iktorję, — o której nikt wtedy 
uie marzył, jako  o przyszłej królowej Z czasem, 
dziewczątka zaznajomiły się i bawiły razem, 
kupowały cukierki u tej oamej przekupki pod 
drzewem w parku, przyjaźniły się nawet. Pó­
źniej, księstwo K ent zajęli rezydencję w Hamp- 
ton, a kapitauostwo Brown pozostali w Windso­
rze i tu córeczkę kształcili. Mając lat 16, Emilja 
rozkochała się... w bohaterze cyrkowym, zachę­
ciła go do odwagi i — z nim rŁZU pewnego 
zniknęła bez śladu. Po J J  stu latach, bohater ją  
opuśeił. Zrozpaczona wróciła do Windsoru, ale 
rodzice już nie żyli, babka zaś ją  odtrąciła od 
siebie. Wiodąc życie szwaczki w Londynie, 
Emilja wyszła za mąż za szynkarza, który umarł 
po kilkunastu latach i nie zostawił ani grosza 
m ajątku. W ięc nieszczęśliwa wdow? zakołata- 
wszy daremnie do możnych krew nych i d a ­
wnych znajomych, osiadła w nędznej dzielnicy 
s ołecznej i szyciem koszul rzemieślniczych szu­
kała  utrzymania. Wiodło się jej coraz gorzej, 
cierpiała nędzę coraz smutniejszą — a i  ostatnia 
zima pozbawiła ją  zarobku. Chora, zgłodniała, 
na pół nieprzytomna, sprzedała ostatnie rupiecie 
i destała się do Portsmouth na kilka dni przed 
wielką uroczystością. Sypiała tam pod ławkami 
w ulicach.

Dzienniki oznajmiają, ±« k ró lu  Wa zaopieko­
wała się z prawdziwą radością biedną współ- 
towarz., taką swych zabaw dziecinnych w parku 
windsorskim. Matrony brytańskie w zdrygnęły 
się... Schokiny! W ielu salonowych tilantropów 
kiwa głowami -  lecz, łaskaw a czytelniczka 
zechce być przekonaną, że nie liczy się do nich 
bynajmniej jej najoddańszy sfuga

Edm. S. Naganotcski.

K I I C N I K A .
Kalendarz. Poniedziałek (9.): Franciszki. — 

Wschód słońca o godzinie 6. minut 33, zachód o 
godzinie 5. minut 50.

P o lscy artyści we B Bdniu. P. Tadeusz Ajdu- 
kiewicz kończy obeęnie przeznaczone na wystawę do- 
ruczną w Kiinstlerhauzie trzy obrazy, przedstawia­
jące sceny z manewrów wojska austrjackiego Na 
jednym i nich, o znacznych rozmiaracn, widać na 
pierwszym planie cesarza na czele sztabu głównego, 
w świcie znaidujc się kilku arcyksiążąt. Główną po­
stacią drugiego obrazu jest sędziwy wódz armji 
austrjackiej, arcyksiąże Albrecht. Trzeci obraz przed­
stawia lir. Clam-Gallasa w ubraniu myśliwskiem. — 
P, Zygmunt Ajdukiewicz, brat poprzedniego artysty, 
przygotowuje także na tegoroczną wystawę cykl 12 
obrazów albumowych, które ilustrują żywot Kościu­
szki, mający wyjść z pod pióra p. Alfreda Szcze­
pańskiego.

Płodność kolonistów niemieckich. YV gazecie 
W ołyń  czytamy, że w niemieckiej kolonji Holendry, 
znajdującej się o 6 wiorst od m. Ostróg, zamieszkują 
dwie Niemki: Audi i Szeier, które mają po 19 dzieci. 
Audi już umarła, a Scheier właśnie niedawno uszczę­
śliwiła świat 19 potomkiem i znajduje sią już w po; 
żądanym stanie zdrowia. Ma ona 41 lat, jest silna i 
zdrowa, zamężną jest od 22 lat. Płeć męska pize- 
waża w potomstwie pani Scheier, na 19 bowiem 
dzieci mu 16 chłopców. Biorąc pod uwagę wiek

Scheierowej.  można się spodziew ać ,  że w ykołysze  ona 
na sw eni łonie z j ak ie  Twli tuziny m łodych  G e r ­
m an ó w .

Miłosne listy Boulangera na nowo ro budziły
ciekawość mieszkańców Paryża. Swojego n. •
wiono wiele o jednej z przyjaciółek dzieln,^„ 
rała. której tenże z całą naiwnością odsłaniał' plany 
swoje polityczne, z któremi następnie znpoznnw.ać sio 
miała tajna policja. Dzienniki podają, iż mieszkała 
wówczas w Paryżu pani A., a właściwie markiza 1)., 
która wystąpiła ze skargą przeciw byłej ak,orce F. 
i kochankowi jej, ajentowi pewnemu, za to, iż nie­
opatrznie wydanej im korespondencji jej z Boulan 
gerem zwrócić nie chcieli Listy odnalazły się wpra­
wdzie u ajenta, brakło jednak 15 i to najważniej­
szych, które później, jak zapewniają, nabył Mermeix, 
autor „Kulis". W listach tych, datowanych z Cler- 
mont-Ferrand, jenerał dojrzałej, jak i wszystkie inne. 
przyjaciółce swojej spowiada się z planów na przy­
szłość i ze sposobów, iakiemi ma zamiar zemścić się 
nrd wrogami, jak tylko sam do władzy przyjdzie. 
Dowiadujemy się, iż Juljusz Ferry, którego jenerał 
nazywa „St. Armand de Cafeconcert*, deportowanym 
miał być do odległych kolonij. !(wczesnego prezesa 
ministrów, Rouviera, czekało albo więzienie w twier­
dzy, albo wygnanie — do wyboru. Dziś wiemy, na 
czem się te zamiary skończyły. Ferry jest senatorem, 
Rouvier ministrem finansów, a Bonlanger na wy­
gnaniu.

Wścieklizna w  Anglji — jak donoszą pisma 
tameezn* — prawie zupełnie przestała grasować, a 
przypisują to niedawno wprowadzon 'mu obowiązko­
wemu zakładaniu psom kagańców.

Przed rokiem 1889 liczba wypadków wściekli­
zny wynosiła dla Londynu stale około 400 wypadków 
zoomie. W roku 1889, kiedy wprowadzono rozpo- 
riąifeiiif o kagańcach, liczba ta odrazu spadła do 
120. W roku 1890 wynosiła zylko 36. 'le  i ta 
cyfra ma jeszcz* ciekawą stronę, jeżeli się ja po­
dzieli według kwartałów, W pierwszym kwartale 
mianowicie było 15 wypadków, w drugim ld, 
w tnecim 8, w czwartym 0. Wynikałoby stąd przy- 
puizi zenie, że wścieklizna znikła już znpełuR* i nie 
pojawia się w Londynie, gdyby nie ta okoliczność, że 
w Mwrtym kwanale jako najzimniejszym, licz na 
wr| 1 *L-* wścieklizny zawsze bywa szczupła.

Kal«ndarł/k astronom iczny. W miesiącu mar­
cu widzialne są planety: Mars wieczorem na zm ho-
dzie nieba. Weuus, wschodząca na godzinę prz>d 
Słońcem, oraz Saturn. Droga mleczna ciągnie się od 
północc-wschodu ku południowo-zachodow," Z gwiazd 
jaśnieje Regulus w konstelacji Lwa, Lira z W agą, 
Waga i Panna z Kłosem Dnia 21. marca Słońce
przechodzi przez równik i tem samem zaczyna aię 
wiosna astronomiczna.

Saint Saens, którego rzekome zniknięcie naro­
biło w świecie całym tyle wrzawy, przebywał od 
roku najspokojniej na słonecznym Ceylonie, gdzie 
w ciszy i pokoiu wyko ezał nową operę Gdy miej­
sce pobytu Saint-Saensa wyszło ni jaw zaczęto go 
zasypywać listami. Mistiz tedy, który widocznie sa­
motność przekłada nadewszystko, wsiadł ptwnego 
pięknego poranku na okręt „Sidney“ i wyjechał do 
Aleksaudrji, skąd udał się... nie wiadomo, dokąd. 
Ciekawa rzecz, jak długo ciekawość publiczna pozwoli 
znakomitemu kompozytorowi zażywać tak gorliwie
szukanej samotności.

Banknot chiński, pochodzący z pierwszych lat 
panowania pierwszego cesarza dynastji Ming, nabyło 
niedawno Muzeum brytańskie w Londynie. Banknot 
ów stanowi ciekawy okaz historyczny, gdyż jest on
sta-szy od założonego w roku 1401 pierwszego banku 
europejskiego w Barcelonie Pierwsze banknoty 
w Europie wydał w r. 1«68 bank w Sztokholmie, l  
więc w trzy wieki pozmej niż Chinv. Starszemi od 
uwego banknotu chińskiego, byłyby tylko stemplo­
wane kawałki skory, które cesarz Fryderyk II. kazał 

ic w r. 1241 podczas oblężenia Faenzy.
Na Saharze, na południe od Tnggurtu, było, 

jak stwierdzono, w ciągu stycznia dwadzieścia dni 
mrozu i tylko sześć dni deszczu. Niekiedy termometr 
spadał do 5* Celsjusza, a stojące wody pokryte były 
grubą na centymetr powłoką lodową. Pierwszy ty
dzień lutego b rł dżdżysty, a pomimo uizkiej tempera 
tury, piasek pokrywa się młodą zielenią, 1ak, że już 
na przyszły miesiąc spodziewana jest dobra pasza.

Ludność Stanów Zjednoczonych, wedłng dokona- 
nego w r. 1890 spisu, wynosi ostatecznie 62,6 2 t.258 
™|>ec 50,155.(8$ w r. 1880, czyli powi fc-wb ,ję
0 12 /, m ilj.; jeżeli zaś doliczymy ludność Alaski i 
terytorjum indyjskiego, w takim razie przyrost mie­
szkańców wynosić będzie okrągłe 13 milj. Największy 
wzrost ludności wykazały oba Stany Dakota i Stan 
Nebraska; pierwsze 278 prent, ostatni 134 prent.

Stow arzyszenie  „kwieciarek utworzyło «ię 
w Londynie, a ma ono na celu poprawić materjalne
1 moralne położenie kobiet, które od wielu iał obraiy 
handel kwiatami jako zawód i utrzymują z tego sie­
bie i swoje rodziny. Stowarzyszenie założone zostało 
przez same sprzedawczynie kwiatów, a specjalna ko­
misja damska sprawuje nad nieni nadzór i przy­
chodzi mu z czynną pomocą. Członkinie Stowarzy­
szenia płacą tygodniowo składkę i otrzymują za to 
pokój do zapasów kwiatowych, opalany pokój do ubie­
rania, gdzie rano i wieczór zmieniają suknie w ciągu 
dnia noszone, a podczas zimy dostają nawet zupę i 
herbatę. Założona też została dla kwieciarek. do Sto­
warzyszenia należących, kasa oszczędności. Wszystkie 
człon! inie noszą jednakowe suknie, bardzo skrojw^ć- 
ale trwałe i czyste, oraz długi płaszcz, podbBł lla- 
ne.ą i materjałein gumowym, chronią jo od zimna 
i deszczu. Pomyślne rezultaty tegr Stowarzyszenia, 
tak niedawno istniejącego, przeszły wszelki0 oczeki­
wania. Wszystkie kwicciarki są zadowolone, wiacają 
wieczorem do mieszkań swoich po całodaiennej pracy 
pełne otuchy i w dobrem usposooieniu; są o wiele 
porządi liejsze w ubraniu, przyzwoitsze w zachowaniu 
i rzadko która z nich używa jeszcze trunków. 0<? 
czasu istnienia ŁIudu nie zdarzyła się jeszcze ani 
jedna skarga policji na kwieciaiki.
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2 DZIENNIK POLSKI z dnia 9. Marca 1891.

ubchód 3. maja. Z okazji zbliżającej się uro­
czystości 3. moja wykonał pan Tadeusz P o p i e l  
obraz, pizedstawiający uroczystą chwilę przyjęcia i 
zaprzysiężenia sławnej konstytucji. Na pierwszym 
planie umieszczony król, senatorowie i posłowie, z 
zapałem zaprzysięgający wiekopomną ustawę. Obok 
nich widzimy także przedstawiciela mieszczaństwa, 
który staje tu jako symbol równouprawnienia. Ponad 
tłem umieścił artysta portrety inicjatorów i autorów 
konstytucji: Kołłątaja, Dekierta, Małachowskiego i
Potockiego Ignacego wraz z królem Stani-ławem Au­
gustem. W oddali, po bokach głównej części obrazu, 
postępuje z jednej strony: szlachcic, mieszczanin i
wieśniak, trzymający się za ręce, z drugiej zaś Ko- S 
śeiuszko na koniu, wiodący obrońców ojczyzny — 
kosynierów — do walki. U góry orzeł biały zrywa : 
się do lotu, oprombniony blaskiem wschodzącego 
słońca nowej doby. Widnieją dalej herby Polski i Li­
twy, symbole rycerstwa, włościaństwa i wiele innych 
emblematów, dopełniających piękną całość.

Oryginalna i prawdziwem natchnieniom nacecho­
wana kompozycja, wykonaną została w sposób g-dny 
tak utalentowanego, jaK p Popiel artysty — i przy_ 
czyni się nie mało do uświetnienia zbliżającej się 
uroczystości, zwłaszcza, że — jak nam komunikują 
—  księgarnia H. A l t e n b e r g a  we Lwowie, wyda 
niezwykle tanią reprodukcję tego obrazu, której prze­
znaczeniem będzie obzn,.jomić lud z tym pamiątkowym 
dniem.

Prowincja za przykładem Krakowa i Lwowa 
przystępuje już do tworzenia Komitetów obchodowych, 
dla których informacji wiadomość tę podajemy.

Walnb zgrom adzenie „Kuła literacko a r ty ­
s tyczn e g o 44 we Lwowie, odbyło się wczoraj wieczo­
rem w lofealn. ściaeh towarzystwa. Sprawozdanie tej 
świetnie rozwijającej się instytucji, podaje przede 
wszystkiem wyniki pracy wydziału w r. z. Między 
innymi zaznacza, że podjęta przez „Kol'o“ publikacja 
„Dla włościan44, przy iosla dochód czysty, złożony 
w prezjdjum magistratu lwowskiego, w sumie 
235 zł.

Sprawozdanie kasowe wskazuje jako budżet 
sumę 8.540 zP. Ustępujący wydział pozostawił „Koło 
wolne od wszelkich zobowiązań finansowych, choć po­
mimo znacznych stosunkowo wydatków, starano się i 
w tym roku przychodzić o ile możności z pomocą 
potrzebującym.

Przebieg wczorajszego zgromadzenia podają za­
piski naszego sprawozdawcy jak na1 tępuje

Po skonstatowaniu dostatecznej ilości członków, 
otworzył przewodniczący ..Kola", A. W i l c z y ń s k i  
obrady. Na wniosok dra G o l d m a n a ,  referenta ko­
misu rewizyjnej, udzielono ustępującemu wydziałowi 
absolutorjum W sprawie obchodu „Trzeciego Maja" 
uchwalono wysiać delegatów „Kuła" na zjazd w dniu 
14. bm. i działać wspólnie z ogólnym komitetem. 
W sprawie funduszu zapomogowego uchwalono ___

1. Uchwały zwyczajnego walnego zgromadzenia 
z dnia 7. lutego 1889 roku, dotyczące funduszu 
zapomogowego dla weteranów literatury i sztuki, 
wdów i sierót po literatach i artystach, obowiązują i 
nadal, prócz ustępu : „zapomogi będą mogły być 
wydawane dopiero wtedy, gdy fundusz ten wzrośnie 
co najmniej do kwoty 1000 zł.

2. Wydział Koła zwróci szczególniejszą uwagę 
i staranie na dalsze gromadzenie funduszu zapomo­
gowego w tym celu w ciągu każdego roku admini­
stracyjnego z ogólnych funduszów Koła, stosownie 
do swego uznania, odpowiednie kwoty do funduszu 
zapomóg będzie przydzielać.

Po dyskusji przeprowadzonej w sprawie wnio­
sków członków przystąpiono do wyborów Wybrany 
prezesem Albert W i l c z y ń s k i ,  wice-prezeseiu 
HenryK lir. S k a r b e k ,  sekretarzem Stanisław P e- 
p ł o ws ki

W chwili, gdy to piszemy toczą się jeszcze 
pomimo spóźnionej godziny z wielkiem ożywieniem 
wyboiy reszty członków wydziału. Wynik ich po­
damy w jutrzejszym numerze Dziennika.

Z  Czytelni akademickiej otrzymujemy pismo 
następujące:

„Ponieważ stwierdza się pogłoska, że p. Eisig 
Reiter przemawiał w d. 4. b. m. do nowo wybrane­
go posła dr. Karola Lewakowskiego imieniem aka- 
demiKÓW lwowskich, przeto musimy zaznaczyć, że 
ze strony k o m p e t e n t n e j  do u ż y w a n i a  t e g o  
t y t u ł u  b y n a j m n i e j  u p o w a ż n i o n y m  n i e  zo­
s t a ł  We Lwowie, dnia 7. marca 1891. Za wydział 
Czytelni akademickiej we Lwowie. Franciszek Kruek. 
przewodniczący. Zygmunt Poźniak, sekretarz.

Wiadomości literackie i artystyczne,
Repertoar teatralny. Artyści sceny lwowskiej 

urządzają dziś, w poniedziałek na dochód Stowarzy­
szenia wzajemnej pomocy artystów sceny lwowskiej, 
przedstawienie ze współudziałem panny Elli Russel, 
pani Jadwigi Camillowej i panny Franciszki Praunó- 
wnej. panów: Warmutha, Chodakowskiego i Jero-
mina. Program: 1- Uwertura z opery „Wilhelm
Tell44; 2. „Juljusz Cezar", tragedja W. Shakespear a 
w 5. aktach. Akt III. scena 1. na Kapitolu; 3. 
„Wilhelm Tell44, opera w 4. aktach Kossinhego. 
Tercet z aktu TL PP- Warmuth, Chodakowski, Jero- 
min ; 4. „Ojcze nasz44, dramat w 1. akcie Coopć go; 
5. „Łucja z Lammermooru'4, opera Donizettiego w 4. 
aktach. Akt III. pani Jadwiga Camillowa ; 6. „W ma­
musi oczach", komedja w 1, akcie Iiosena; 7. „Ni- 
non“, romans P- Tosti ego. panna Ella Russel; 8. 
„Palestrant44, operetka Millockera. Duet z aktu II. 
panna Fr. Praunówna i p. Jerzyna; 9. „Nietoperz", 
operetka J. Straussa. Akt II. „Tirolienne-walce", od­
tańczą panna Sachs i p. Hofman; 10. Obraz z ży­
wych osób „Syberja'1 na tle opisów Kennana.

^rzogląd polityczny.
* P rzy  obecnych wyborach do izby deputo­

wanych wybrano dotychczas 228 deputowanych. 
Pomiędzy tymi 31 Młodoczechó w, 10 Starocze- 
chów, 4 Czechów bezbarwnych, 37 Polaków, 7 
Rusinów w Galicji, 1 Rusina na Bukowinie, 13 
anfiseinitów, 7 niemieckich narodowców, 12 Sło­
weńców, 72 Niemców-libcralnych 5 członków klu­
bu Coronini’ego, 7 członków stronnictwa ś/odka, 
18 katolików konserwatywnych, 2 zwolenników 
Lienbachera, 2 Rumunów.

* Książę P i s m  a r k  zarzuca znowu w swym 
moniterze hamburskim przywódcom stronnictwa 
konserwatywnego, że brak im politycznego 
uzdolnienia W edług Han.b. Nachr. nie rozumie 
frakcyjny organ konserwatywny \Leulsch. Tage- 
blati) różnicy pomiędzy pojęciem wierności, a 
pojęciem bezwzględnego posłuszeństwa. Trudno 
to pogodzić z pojęciem wierności, gdy sługa, 
widzący pana swego na drodze, k tórą uważa za 
nieprzenytą, lub za niewłaściwą, będzie milczał. 
Egzystencja stronnictwa konserwatywnego została 
wystawiona na szwank przez fałszywe manewra 
kierownictwa. Dalej pisze wspomniany oigan, że 
odpowiedzialność za poszczególne rzeczowe roz­
porządzenia rządu, spoczywa wyłącznie na wy­
branych doradcach korony. Niesłuszną jest rze­
czą, aby z różnicy zdań co do poszczególnych 
rozporządzeń rządu wysnuwać podejrzenie ogól­
nej niezadowolonej opozycji. —  Czy to przypa­
dek, że krótko po wystąpieniu cesarza na pro­
wincjonalnym sejmie brandenburskim, gdzie 
mówił o duchu nieposłuszeństwa i wezwał Bran- 
d en burczykó w. aby szli bezwzględnie za swym 
monarchą, że wkrótce potem ks. Bismark wy­
stępuje z definicją wierności dla monarchy, wy­
kluczającą „bezwzględne posłuszeństwo“ ?

* Sprawa projektu zużycia funduszy obro- 
cznych, jak  powiada National Liberale Corres- 
pond: ns, rozstrzygniętą zostanie dopiero po Wiel- 
kiejnocy. Nie ma dotąd żadnych widoków, że­
by komisja się zebrała, a choćby się zebrała, to 
plenum nie będzie przed Wielkanocą w możno­
ści zajęcia się tą sprawą Zwłoki tej życzą so­
bie według tego źródła przedewszystkiem kon­
serwatyści i rząd, a nawet centrum. Także spra­
wa żądanego przez centrum powrotu zakonu J e ­
zuitów nie tylko przed W ielkanocą, ale w ogóle 
w sesji obecnej nie będzie według N at. Lib. 
Corr. obradowaną

T  eiegramy „Dziennika Polskiego:
Wiedeń 8. marca. Przy ściślejszym wybo­

rze w yszli: W  okręgu A l s e r g r u n d  p. W  r  a-

b e  t z  (liberał), R e r n a l s  ks.  L i e c h t e n s t e i n  
(anticemita (!), W i e d e ń  H a u c k  (antisemita) 
M a r g a r e t h e n  L u e g e r  ^antisemita). W  w y­
borczych okręgach panuje wielkie rozdrażnienie; 
policja i wojsko skonsygnowane — obawiają się 
poważnych zajść.

Berlin 7. marca. W  parlamencie uchwalo­
no na budowę nowej korwety krzyżowej jeden 
miljon marek.

Belgrad 8. marca. Deputowany Dragisza 
StanojeTic. wydany został sądowi karnemu. Był 
on od roku 18u8 t. j . od czasu zamordowania 
ks. Michała, zawikłany w każdy spisek przeciw 
dynastji. W ostatnich czasach przystał do rad y ­
kałów, a ci chcąc go uspokoić, dali mu intratną 
posadę komisarza banku narodowego. Gdy je ­
dnak dalsze jego nadzieje zostały zawiedzione, 
wydał on paszwil przeciw radykałom  i to go 
zaprowadziło przed kra ty  sądowe. Powszechnie 
sądzą, że spotka go ostra kara ze względu na 
dawniejsze przestępstwa.

Belgrad 8. marca. Dzienniki oceniają pesy­
mistycznie dzisiejsze położenie w kraju i sądzą, 
że definitywne uregulowanie stosunku z ekskrólo- 
wą może wiele jeszcze sprawić trudności.

Bukareszt 8. marca. Z kół stojących w 
związku z koroną potwierdza się wiadomość, że 
czynią się w stolicy wielkie przygotowania na 
dzień 22. (10.) maja. Dzień ten jest potrójną 
rocznicą : w roku 1806 objął w dniu tym rządy 
księstw Mołdawii i W ołoszczyzny obecny k ró l ; 
w roku 1877 w tym dniu proklamowano nieza­
wisłość Rumunji, a w roku 1881 koronował sit; 
22. (10.) maja ówczesny książę Karol królem 
Rumunji. Ze sler w t a j e m n i c z o n y c h  po­
twierdzają takżt- wiadomość, że na uroczystość 
tę przybyć mają cesarz Franciszek Józef i c e ­
sarz Wilhelm.

Izba została rozwiązaną, nowe wybory 
odbędą się w kwietniu.

Londyn 8. Sfery mające styczność z gabine­
tem w yrażają obawę nowych zawikłań w spra­
wie egipskiej.

Onegdajsze oświadczenia Rudiniego wowoła- 
ły  w prasie niezupełuie przychylne komentarze. 
lim es  ostrzega W łochy przed lekkomyślnem zstę­
powaniem z drogi obranaj przez Crispiego.

R zym  8. marca. Od dłuższego już czasu z 
różnych stron instygowano przeciw kardynałowi 
Rampolla w chęci zastąpienia go Uannutelim 
Intrygi te wychodziły tak  ze strony zwolenni­
ków trój przymierza, którego Rampolła ma być 
przeciwnikiem, ja k  i ze strony rosyjskiej, gdyż ■ 
Rampolla jest główną przeszkodą przeciw za-,‘ 
chciankom rosyjskim có do zmian liturgicznycl 
w Królestwie. Papież miał się dowiedzieć o tycłjl 
intrygach, zganił je ostro i zaznaczył, że nie m y­
śli rozstawać się z Rampollą.

P a ryż  8. marca. Z powodu znanego zakazu 
zakładowego, prefektura policji w niemałym jest 
kłopocie o dzień dzisiejszy. Zarządzono wszelkie 
środki ostrożności i wyznaczono cztery szwadrony 
kawalerji, dla utrzym ania porządku i przeszko- 
zednia ewentualnym zaburzeniom.

NADESŁA NE. 
P o w ię k s z e n ia  fo to g ra iiezm e

i jakiejkolwiek fotografji a i  d o  n a t u r a l n e j  w i e l k o s c ń ,  
wykonuje b e z  z a t r a t y  p o d o b ie ń s tw a  1019

Z a k ła d
fotograficzny t  Jtaeii L w ó r  

A k a d e m i c k a  s .

Restauracja Karola Struada ulica F re d ry  nr.

K o n c e r t
karlsbadzkiej k a p e l i  d a m s k i e j  P o e s c l i l a  pod kie­
runkiem dyrektorki pani Anny Poesckl. Program wyborowy 

przeplatany solami skrzypeowemi, wello i fietowemi. 
Wstęp wolny — początek o godzinie 8 -mej.

! D z i ś  i c o d z i e ń  !
Najuprzejmiej zaprasza 

Karol Struad.

TEATR HR. SKARBKA. 

D z H :
Na dochód Stowarzyszenia wzajemnej pomocy 

artystów sceny lwowskiej

PRZEDSTAWIENIE SKŁADANE
ze współudziałem panny Elli Russel, pan; Jadwigi 
Camilowej i panny Franciszki Fraunównej, pp. : 

Warmutha, Chodakowskiego i J e r  omija.

Jutro po raz p ierw s.y . „Romeo i Julja11, opera 
w 5. ak ’:ł(h Gounoda.

D robne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po 1 centa od wyrazu.

Do m y  i P a r c e le  we L w -iw ie  sprze­
daj* z powedu przesiedlenia się n» 

wieś !*■! > .rankami dla knpnjąoyoh nnd- 
ZwjCZł] korzystnymi i plan sytuacyjny 
kemideiLU dotyczącego bezpłatnie wydaje 
E m /U  B e r t e m i l i a n  B r a j e r ,  ul Bra- 
jerowsta 10 . 84

F o l w a r k  poszukuję do kupieu i r, albo 
dz rżiwę P, śiodniet ro wykluczone. 

Vdres : Folwark poste restante Lwów.

Stm d en t z VIII. klasy gimuazjalnej 
poszukuje lekcji na wieś. 'Wiadomość 

w Administracji „Dziennika Polskiego.“

Rz ą d e m  z wieloletną praktyką perzu- 
kuje posady. Kaucj; może słoiyć.

p r e m i o w a n e ' ” ł a s n y r  h  z b i o r ó w  
1 w i n a  H e y g a l j a ,  T o k  j s M e
beczkami, z Mady, but lkami we Lwowie 
Dabyw -ć moiu» u właścicielki Wny A n n y  
A e u p a u e r ,  uliea Kochanowskiego 6 ; 
szczególnie wyborne n a  s t a r e  w i n a  
z  r .  1 8 8 0  i t. d. odchodzą wedle fra- 
ehtów do W e s t p r e a ^ s e n ,  I u l m g e e ,  
T h o r n  do R o s j i ,  J a łty  itd. i są 
ordynowane przez n a j p l e r w s z e  p o ­
w a g i  l e k a r s k i e .

Los nam nie sprzyjał, może się teraz 
odmieni?

Leez cóż, pozostanie tylko wspomnienie ? 
Zapóźno fiołku podniosłeś swe oblicze 
Ku słońcu — niech Ci przyświeci i ukoję 

Twe żalel 
Mało jest ludzi eo serce posiada,
I tyeb mało ei szukają za prawdą, 
Wszędzie obłuda, sprawiedliwości mało! 
To świat teraźniejszy i przymioty ludzi 1!!

P a n n y  d o  k r a w i e c t w a ,  uzdol­
nione, zDaidą zajęcie w pracowni  

sukien damskich przy szkole kroju Gło- 
dzińskiego. Sobie- iego 1. 12.. 177

Mieszkania i sklepy
a .  4  H U J O  J Z t O l ł U J  .  M ' -J V —  -  - f  ~  -

Oferty proszę nade-.łae „Rządca" poste . pQ j  c e n d e  Qd w yrazu .
restante Lwów.

F ii i l n r  h y g l e n t f c Ł u y ,  zalecany przez 
lekarzy, bez żadnych domieszek, pulec* 

Adolf P o k o r n y ,  magister farmacji. 
Lwów, Wał wa 10 . Cen« pudełka 10 et.

To w a r z y s t w a  z b m  - n i ę t  s mogą 
tajw. ęmj czas spę.jztć w R  sta uraeji 

Hot lu angielskiegc, gdzie są i dpowitdnio 
nr. ąd*one gabinet,, piwo pilzneńsi-ie, 
wińa w niijlep; zycli gatunkach, kuchnia 
wyśmienita. 18-1

Do b r a  h  w p n l A w  a- p-jwiecie bu- 
skini są do wjdzierżawienia lab od­

dania w aduiioiairai ję za tautjemą. 
Bliższej wiad' moś:i uczieli sądowy se- 
knest ator dr. Błuż jowsui, ad-iotat v«  
il.tlicba 20 . 123

K o i łc e - jo i io w n n e  Bióro w y -  
H i, ul o w rze  -Europ* j^j, je <* 

Ci‘zar>< B i lc w ic z a  m a każdego  
eztikii do u m it fz r z e it ią  służbę  
wua||ii i ■■ j i. aG g o rj i .  w e  L w o  
w ie .  ó*. K r u k o w sk a  1. 1, I. p.

K a j l e p * * *  t r u n k i  
Amerykański C o c t a i l

X  1 but. zł 1 do zł 2 0 et. 
Starka 1 zł. K'jn'ak 2 zł.

7 »  n i t l l e p ^  u*n»ne m r i o r -
L t  n i k ł  0 0  *  ̂ pdeea Cukiernia 
-J ó ze fa  Z im  m e r a ,  ulica A taą jUjluj,-a. 
7 0  ct. 'L  kilo niięs/auyeh cukUrKÓw. 
SO ct ■/, klin n.jWjb l-ui.jszyet1 J 0 | a . 
dtk i czekoladek. tjŁ‘“
meii'ów 20 gatunków. pa ^  ,<t

R a c l i a i t s t r z  e k o n o m i c z n y ,  o r a z  k j a .
troior dóbr, kawaler, znrjdzie lara* 

uiuieiicztuie. Poszukujemy także zao1' 
nych p o m o c n i k ó w  g o B P ° a * r ’ 
d s r e t / c h  (pisarzy eiouomicznycn . 
Panów.e kandydaci zechcą nadeał^ę kopjt 
swoich dokument* y i podać swojt' wa 
ruuki. M u ł  li»riB«3 kawalerowie znajdą 
natychmiast dobre uiniiaie i enie. Zgłosić  
się do biura wywiadowez. j.  Polićskiego,  
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. o.

A P » r t a m e i « t  b a r d z o  e l e g a n c k i ,
i  n .  I. piętrze, składający się z 9 - c i U  

p o k o i  z przy, aleinoseiaini.' odpowie 
dir ego j omieszezonia dla służby, z osobną, 
bardzo ozdobną klatką schodową do 
ogrzewania, wodee ągami, łazienką, umy­
walnią, połączoną z wodociągami, terasą 
do pięknego ogrólu, należącego wyłą­
cznie do tego apartamentu przy ulicy 
B-ajerowskiei, od 1. kwietnia 1891 r. 
(Wjazd cd 1 licy Szopena, która z wiosrą 
b. r. b-dzia uporządkowaną, zaopatrzoną 
chodnikimi, latarniami eto.). Na żądarie 
nowo urzrdzona stajnia i wozownia 
G. 4 ,  p o k o j e .  P o k ó j ,  n y ż n .  
k u c h n i a .  P o k ó j  k a w a l e r s k i  
S k l e p ,  S t a j n i ą .  W o z o w  o l ę .  
S k ł a d  na Iow y wynajmuje Z»rząd 
reaiuości E ta i la  B e r t e m i l i a n a  B r a ­
t e m ,  w g dzi.iaeh 9-— 12. i ? —ró.

T rzy  pokuje, nyża, p’,?edpokój 1 kurhuia 
w parterze. —- Kraszewslceg j v3

5  ub 4  po' je  z przedpokoje o , sp:ż rką, 
ku-ąhmą ete. zaraz lub J. ktcietu.M Ulica 
Sapiehy 9.

Kawalerskie pokoje. Uńea S pieliy 9.

5 ,  3 ,  lub 2  pokoje z kuchnią przed 
ekoj m werandą, Ofrodem o t  te. m rea.

o [‘lehy 5.

*1 ai

Korespondencja prywatna.
I M ł o d y  c z ł o w i e k ,  nie mający 

znajomości we Lwowie, chciałby się oże­
ni- Pesiada rocznego stałego do,hoctu 
1-2‘JO 4  Posag nie jest koujeczuie wy- 
msgauT Kaihariziei podobałaby mu się 

1 P « . . n Ł  K  - 2 4  lat, blondynka,
>“**«g«ntn. 7  b5z wie.kich d ,  s w l t a

, pretensji. Ogłoszenie niiAejsze zrobione
; ^est zupełnie na serjo. L i s t y  zaopatrzone
J e , „ u *  fctografją nadsiLc

| pod adresem-, p e  ,,r 1 out) Lwów 
: poste restante.

W0 Lwowie, ul. H&Hcka 1. 13,
w  P a r t e r z e  I n a  I .  pi<J*r * e ‘

I i .  c.
Otrzymałem, dziękuję .  P r z y p u sz c z e n ia  

eo do z m ia u y  uważam za niemożliwe, 
stan za p rzejśc iow y .  Zdrow iem  i wiado  
mośeiami bardzo zm artw ionr ,  będę się  
starał w tych  dniach  osob iśc ie  w id z ie ć  
Uważam  to za kon ieczn ość .  187

„Lilju I l/ej mi na sercu, że wten 
ezas... pożegnałem ją. Coraz cieplej, na­
dzieje s łabe— albo żadne, aby.. Trudno 
oswoić się z myślą nie rozmawiania 
to p l iw o ś ć  zalesiłaś mi i — jeżeli ezą- 
stką wzgemnośei mogę to nazwać, dla 
Glebie jedynie pomny ub egłyeb chwil 
zrje — zyz “ r J 183

Sto»rotue

Sadzonki i nasiona leśne
starannie opakowane rozsyła za zaliczką 

pocztą lub koleją : 
L e ś n ic tw o  Z a s s ó w  p o d  C z a r n ą .

r f . i s l o n a  sosny 1 zł. 3~ot., świerka 75 et., 
modrzewia 90 ct za 1 funt == '/2 klgr.

S a d z o n k i  sosny 1 -rocz. 50 c t . ; świerk 
2, 3 i 4-letni 1 zł., 1 zł. 50 ct. i 2 z ł ;  
modrzew 2, 3 i 4-letui 2 zł., 2 zł. 50 ot. 
i 3 z ł . : 4 letnia olszyna i brzezina po 
4 zł. zi» 1 0 0 0  s z t u k .

Crategus (diała cierń na żywopłoty), 
4-letnie dębv, dziczki gruszek i jabłek 
po 1 zł. za l « e  s z t u k .  1203

R z ą d c a
żonaty, w sile wi*ku, od lat 16 na miej 
scu ; obecnie prowadzi samoistnie postę­
powe gospodarstwo na 1 500 morgach 
ornej ziemi w dwóch folwarkach, wy­
kształcony praktycznie w prowadzeniu 

| gospodarstwa płudozmiennego różnopolo- 
‘ wej rotaoji obznajomiony dokładnie w pro­

wadzeniu gorzelni i opasu bydła na 
; suchej paszy, posiadający chlubne świa- 
' dectwa. Wskutek zmit ny administracji 
I poszukuje posady od 1. kwietnia lub maja 
I 1891 roku. l i l l
i Adres : D ą b r o w s k i ,  Borki wielkie.

- -otue dzięki za nową niespo­
dziankę. -  Dni i godzin nie podaję, bo 
przeszło to eo stan trwały, dotąd tez  
konea, dzieje się ohyba coś złrgo ciągle.  
Nie mar.w się tylko i nie gniewaj, Naj­
droższa. Dopomódz możesz dokładniej- 
szemi wiadomościami, zdwojona ostrożno­
ścią i staraniem. Reszta z dz, — 6 .

Z a r z ą d

Folwarku Siemianówki
stacji Jiol©! i poczta Szczcrzcc

s p r z e d a je  n a t ie n le
Wyki p, lskiej nader plennej cet. metr. 
po zł. 6-50. 0 . \sa  próbsteinskiego eet. 
metr. po zł 8 ‘50. Ps/,en:oy jarej czeskiej 
(rotter g i d  Waitzen) cct., metr. jo . ł. 
-)-d0 . Ceny jm -y/zizj li/zoue ;--a j u i 
z workiem odstawą do dwort

śp o o cio o o u jo o (X D O o o o o exxxxm
P -  T .

Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić, że do mego 
od 30  lat znanego magazynu nowości, nad-szły już

liilMszo towar/ nnm i letnio
a mianowicie:

Materje w e łn i8116) jedw abne, francuskie satyny, 
batysty, kretony, le w a n ty u y i  plócienka w e w sz y s t ­
kich kolorach i deseniach, ja k o te i  dyw any per­
skie, b ielizna sto łow a i w sze lk ie  w yroby płócienne, 
ze źródeł p ierw szorzędnych fabryk i takow e sprze­

daję po najtańszych cenach.
Sklep  mój znajduje się 1194

p o d  l ic z b ą  83, u l ic a  ż ó łk ie w s k a
naprzrciw synagogi niemieckiej.

Z wysokiom poważ iniem M A J E R  W l D I t l O H .

'ÓQCXX3OOOG0QGG3GO0Q£XX3OOO£XS*

Założona w roku 1862, obecnie znacznie powiększona,  ki lkunastu 
pierwszorzędnemi nadgrodumi odznaczona,  fa b r y k a  m a s z y n , tudzież 
odlcwaluiii żelaza i metalu

Mmk w Przemyśli
poleca ju k o  specjalność, n iłocarnic z karbow anem i sta low enii  
cepami, znakomi‘’,ie wymlacające i nie łamiące ziarna, — dalej kieraty  
nadzwyczaj silni-j budowy, począwszy od 2 ch do 8-miu koni siły 
(krajowych nie Migdeburgskich).

Wykonuje na zamówienia wszelkiego rodzaju odlew y surowe 
i toczone i przyjmuje wszystkie naprawj' m aszyn i części maszy­
nowych.

Łaskawe zamówienia wykonuje na podstrwie 28-letniej praktyki  
szybko, dokładnie i p« bardzo przystępnych cenach.

Cenniki zawierające wszelkie potrzebne szczegóły, wyseła na żądanie 
gratis i franco.

Dziękując za tyluletnie zaufanie Szanownej P  T. Publiczności,  
polecam się dalszym łaskawym względom

1216 kreśląc się z uszanowaniem

M i c h a ł  D o r t i w a l d .

(i™? Ftiet)

f o e e e c D e e e e e e e o e e e e e o e e o e o k

DOM BANKOWY i KANTOB W lfiń #  |

, K L A R F E L D  i

w© Lw ow ie 1JJ1
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

k u p u j e  i  .  p r z e ć L s j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
p o  k u r s ie  d z ie n n y m  b e z  d o l ic z e n ia  p r o w iz j i .

Przyjmuje także zleceuia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

Tartak Parowy i Fabryka Parkietów 
firmy: R E I N H O L D  i B U D E R

w Hwoździe p. Nadwórna, stao.i kolejowa Stanisławów

kantor i skład w e L w ow ie, u lica  K ościuszki I. 3,
zaleca swojo wyroby deszczułek dębowych i parkietów w wielkim do/orze  
wzorćw po najumiarkowańszyoh e maeh franko do każdej stacji kolejowej 

pod gwarancją zupełnej suchości materjału i starannego wykonania.
C e n n ik i  i l u s t r o w a n e  g r a t i s  % f r a n e o .  1069

3D la
niezważających na modę!

sulma i towarów wełiuanyoli modnycJf
pod firmą:

J M  W A L L A C H  i  S Y S
we Lwowie, Rynek liczba 33.

R o k  z a ł o ż e n i a  1841,
poleca

Materje w io sen n e  i letnie na ubrania  
męskie i damskie,, roku zesz łego ,  

jakoteż i resztki po bardzo  
zniżonych cenach.

p rćbki tychże zawsze przygoto­
wane i na każde żądanie 

się doręofca-

poleca największy w ybór dywanów, kap, kocyków, plaidów, bie izny systemu Jagera, kaloszy rosyjskich, 
oarasoli, ^aneiuszów, koszul, krawatek, rękawiczek, kufrów i t. o. po najniższych cenach.

i •> Zuakomite powodzenie i wziętość 
odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne medale , jaKiemi został .
uictalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, 
i jest meocenioo m środkiem do liygjeiiieznego upiększenia twarzy.

-'udełko małe pudru białego 00 et., całe 1 z.r , z łabędzikiem złr. V50. 
pudełko po 10 ct., większe złr. 1'20 z łabędzikiem złr. LOU.

tego pudru jest najlepszym dowodem jego nieporównanej dobrooi. Pudr książęcy na wszystkich wystawach 
■le zasługi, jakiemi zóstał w y s z c z e g ó l n i o n y  najlepiej go zaleeają. p adr książęey nie zawiera ż a d n y c h  
i najdelikatniejsza przyjemnie przylega do twarzy nadaje piękną naturalną b i a ł o ś ć

Różowy dla blondynek i kremiowy dla szat; nek i brunf.jgję mała
B

J. IHNATOWICZ.
LW Ó W , sklepy własne ol.K opernika 1. 3, ul- Halicka 
1. 25, róg Wałowej. —  KRAKÓW , S u k ie n n ic e  1. 20.  

CZERNIOW CE, R ynek 1. 2-

LO SY  SJi II KI”  i fTOFF. Lwów.  Was Mcti 1. L Zlecenia z prowincji, uskuteczniamy 
natychmiast bez doliozenia prowiz;i.

Wydawca Jóaef Laskowaioki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. faV"yjLi czerlańskiej. Drukarni Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Katoera.


